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Czechy 100 tysięcy Wołochów i We- 
grów pod wodzą wojewody Pipa. Sa- | 
no. Nie ulakł się tak strasznej potęgi 
Jan Żyżka i swoim genjuszem mili- 
tarnym zmusił obie te nawały wro- 
siy do opuszczenia po pewnyro -cza- 

dł ziemi : czeskiej i morawskiej. 

* Ale najazdy podobne ponawiane 
były i w łatach następnych. wszystkie 


„jednak ślepy Żyżka pomyślnie odpię- 


ral. Jednakże zaraza morowa zmogla 
przediwcześnie sławnego wodza w: d. y 
września 1424 r. Smutek osarnał cal 
naród czeski a najbardziej do E 
przywiązani Husyci z bractwa .Grch- 
skiego na znak żałoby przybrali imie 
Sierotek. 

Godnym następcą Żyżki by} Pro- 
kop Łysy (po czesku Holy), któremu 
również w tych walkach szczęście 
przeważnie sprzyjało. Jedno ze zwy- 
cięstw odniósł pod miastem Usti, 
gdzie wspomagał go Zygmunt Kory- 
butowicz, bratanek Władysława Ja- 
giełły i nv. księcia iitewskiego Witol- 
da, na czele Prażan i oddziału polskie 
go, złożonego z kilku tysięcy jezdnych. 
Stało się to w czerwcu 1426 r. Padło 
wtedy około 20 tysięcy Niemców, a po 
czeskiej stronie zaledwie kilkuset lu- 
dzi. Wogóle Husyci byli zawsze iw 
mniejszości, ale prawie zawsze zwycię 
żali, bo ożywiał ich nietylko zapal re- 
Jgijny, ale i gorący patrjotyzm, potę- 
gowany przez ciągłe najazdy wrogów, 
w czasie których Niemcy tępili tud- 
ność słowiańską bez miłosierdzia, nisz 
cząc doszczętnie okolice, przez kfóre 
przeciągali. 

Najsławniejsze zwycięstwo odniósł 
Prokop Łysy tw Sierpniu 1431 r. pod 
siącom Krzyżowców miał tylko 50 ty- 
siącom Krzyżowców miał tylko 5z tv- 
sięcy pieszych, 5 tysięcy jazdy i 3000 
wozów. Padło wtedy wiele tysięcy 
Niemców, a pozatem dostał się w ręce 
Husytów «cały obóz iwrogów wraz z 
armatami i wiełkiemi bogactwami. 

Jeszcze lat kilka trwały podobne 
zmagania się czesko-niemieckie, wresz 
cie — rzecz naturadna — siły husyckie 
się wyczerpały i Czesi musieli przy- 
stać na układy, iw następstwie któ- 
rych «cesarz Zygmunt koronował się 
na krója czeskiego. w r. 1486. Ale i ry- 
cerstwo niemieckie było-temi walkami 
mocno znużone i sparaliżowane na 
długie. czasy. 

Wojny husyckie były potężnym. e- 
pizodem historycznym, który w na- 
stępstwie, na przełomie wieków śred- 
nich i nowożytnych, wywołał prze- 
wrót wietkiej wagi w sztuce twojen- 


James Jo yce 
nieugięły 


Znany angloirlandzki powieściopisarz 
James Joyce usiłuja od lat jedenastu (tj. 
od daty wydania „Ulissesa**) utworzyć po- 


wieść — opartą na szeregowaniu wypad- 
ków nie wedle związków przyczynowych, 
lecz wzdle czasu i przestrzeni, na psych- 
analizie, uwzględniającej przedewszyst- 
kiem elementy płciowe, i na sksperyraen- 
tach słowotwórczych. Również używa Joy- 
, Ca wyrazów wulgarnych i nieprzyzwoi. 
| tych, nie mających dotychczas prawa oby- 
Roa ani w salonie, ani w -literatu- 
rze. Niejednokrotnia namawiano Joyce'a, 
'aby oczyścił z nich swoja dzieła, on je- 
‘dnak stala admawial, 

Niedawno ogłosił studjum o Jəysie Lo- 
nis Goldring, który opowiada o następu- 
l jącej rozmowie. Zaczął powieściopisarzowi 


| tłumaczyć, że „Ulissesowi'* nicby nie za- 
HI 


szkodziło, gdyby z jego półmiljona słów 


| opuścić parę tysięcy, w szczególności z3- 
„dezwań się żołnierza Carra, używającego 


| 
| 
I 


'dosadnizj gwary koszarawej, Joyce oüpo- 
(wiedział chłodno: „Jastem, jak Pilat. 
, Quod scripsi, scripsi“, Zmienił też zaraz 


Í przedmiot rozmowy, zagadując Goldringa: 


Cep uważał pan, jakie ogromne nogi ma- 
H DH D ei 
'ją dublińscy policjanci. 

Jak „wiadomo, Joyce 


wpływ na najnowszą powieść angielską, 


wywarł silny 


(| W użyciu wyrazów nieprzyzwoitych naśla- 


dował go przedzwszystkiem D if. Law- 


rence. 
Git 
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Jeśli zaś porównaniy olbrzymie 
ite wysiłki małego narodu słowiańskie 
go w obronie swego bytiu z podobne- 


mi ruchami wśród innych narodów, 
to nie znajdziemy nic, coby się dało 
z hiemi zestawić. 

Ei R, KL 


Sława Oręża. czesko-husyckiego ro 
zeszła się szeroko po świecie, a nową 
metodę wojowania zapomoca taborów 


wozowycii zaczęły naśladować z po- 
wodeniem inne narody Król węgicr- 
ski Maecioej Korwin w r. 1108 sprowa- 
dan biegłego «wojownika czeskiego, 
klóry nauczył Węgrów  szykowania 
taborów.” Wprowadzenie tego sposobu 
do Polski zawdzięczamy Mikołajowi 
kiylejawi, kasztelanowi krakowskie- 
mu, później wierkiemu hetmanowi ko 


ronnemu (t 15268), które za młodu u- 


GŁOS LITERACKO - NAUKOWY 


=a 


czył się sztuki wojenucj w obozach 


czeskich. Dowodził on wypraw wo- 
jamna przeciwka Alhrechtowi, wiel- 
kiemu mistrzowi Krzyżaków iw r. 
1520. System taborów oddawał woj- 


sku naszemu nieocenians przysługi; w 
tej wojnie też powstało prawdopodob 
nie przysłowie: „BRozjsecznv jak za 
taborem. Od tej pory używanie tabo 
rów weszło w powszechne użycie. 

W takim taborze zamknięty Jan 
Tarnowski ketman wielki koronny 
za Zygnumia LL w r. 531. odpart dzie- 
sięćkroć liczniejsze wojska wołoskie i 
odniósł paniięlne zwycięstwo pod 9- 
bertynem. Osłonionv faboren betman 
Stanisław Żółkiewski cofał się z pól 
Cecory i byłby w tei twierdzy rucho- 
mej ocalał, gdyby nie, zamieszania i 
złamanie porządku, bojowych wozów. 


Wodzowie nasi w tem zmienili zasa- 
de Tłnsvtów, że przy taborach prze- 
ważnie utrzymywali większą liczbę 
jazdy. która hramami czy lukami po 
miedzy wozami wypadając, gromiła 
nieprzyjaciela lub odparta przez nie- 
go, w taborze znajdowała ochronę. 
Kozacy za przykładem Poiaków tak 
udoskonalili swoje tabory, że gdy stu 
husarzy rozbijało w polu z łatwością 
tysiac Kozaków. to gdy ci zamknęli 
się w taborze. stu kozaków nie lękała 
się uderzenia tysiąca husarzy. „Jeno 
w wyprawach przeciwko Tatarom" — 
mówi K. WŁ Wójcicki — „nie było 
pola do tw qrzenia obozów, bo tam bój 
prędki był jak piorun, urywany jak 
błyskawica‘ e 
Wacław Naake-NakęSki 
—0— 


NE upo E powieści mëttel A 


W iągu ostatnich lat kilku dużo zmian 


i to poważnych i charakierystycznych += 
zaszło na „froncie powieści rosyjskie!. 
Wprawdzia, jak i przedtem, mur. ni :przE- 
byty oddziela literaturę emigracyjną oi 
sowieckiej — zmieniło się jednak znacz- 
nie to, co się dzieje zarówno po jednej, 
jak i po drugiej stronie muru. Naprzód 
przyjrzyjmy się powieści emigracyjnej: 
awszem, rozwija się, wydaje dzieła czę- 
sto nieprzeciętn:, powicdziny bez przesa- 
dy — arcydzieła, charakter jej jsdnak jest 
już inny, nowy, znacznie odmienny od 
tego, który cechował beletrystykę rosyj- 
skicgo wychodztwa przed laty dziesięciu, 
a nawet: siedmiu czy:sześciu. Starsza po- 
kolenie emigrantów wymiera, młodsac — 
poza stosunkowo nieliczazni wyjątkami 
wynaradawia się szybko lub wvkazuje — 
najczęściej wbrew woli — iendencję dn 
wynarodowienia.* A wśród Gan młodego 
pokolenia, zarówno wynarodowionego, jak 
i stojącego jaszeze dość silnic na gruncie 
poczucia przynależności narodowcj i kul- 
tury soryjskiej — nowy sżerzą się prądy 
zarówno połityczne; jak i kulturale i at- 
tystyczne.. prądy. częśtwkroć obez zupeł- 
nie i niezrozumiałe dis wybitnych twór- 
ców poprzedniej generacji, na którzj har- 
kach właśnie spoczywały . trud” i pastuga 
utrzymywania literatury pięknej. Wechad? 
twa na poziomie, gədmym najlepszych tra- 
dycyj artystycznych Rosji przedwojennej, 
Rozdźwięk między starymi, a młodymi — 
tak charakterystyczny dla naszej poki, 
dła wszystkich prawie społeczeństw — % 
życia politycznego J emigracji rosyjskiej 
przenosi się i w sferę sztuki; starzy za- 
służeni pisarze o nazwiskach, głośnych w 
Rosji pnzad rewolucją jeszcze, lub zdoby- 
tych na wychodźtwie i w opinii czytalni- 
ków zachodnio-europejskich, w pierwszym 
rzędzie francuskich lub niemieckich — 
wymierają, bądź też milkną. 

Żjawiają się nowi ludzie; coraz częś- 
ciej dają się słyszeć nowe nazwiska: O- 
sorgin; Łukasz, Bzrberowa, Galicz, Gross- 
man. Jakkolwiek ich twórczość rów- 
nież nawiązuje, a raczej stara Się 
nawiązać do  tradycyj wielkiej ro- 
syjskiej powieści przedwojennej, zacho- 
dzi przecież zasadnicza różnica między 
pisarzami emigracyjnymi starszymi imłcd 
szymi, Pierwsi większą część życia: Spę- 
dzili w dawnej Rosji, z  bolszewizmz=m 
walczyli i na tułacdkę ruszyli właśnie 
bądź w imię ideałów i porządków tej 
dawnej Rosji, bądź naskutek tragicznej 
niernożności przystosowąnia się do no- 
wych warunków bytu, On nowej tworzą- 


cej sie w Rosji — kultury Cala ich 
twórczość wspomnieniami,  tęsknotani, 


sympatjami awiązana jest nierozerwalnie 
z tą dawną Rosją. Rosją ich najpiekniej- 


szych lat. Rosją ich pierwszych kroków 
na drodze życia i twórczości... Gdy na 
wychodztwie » tej dawnej. minionej Ro~ 
sji pisali — robili to Dol przemożnym 
nakazom uczucia, wiedaeni chęcią pod- 
trzywywania w sobia i w czytelnikach 


nicustającego kontaktu z won? żywą w 
ich myśli i pamieci Rosja. Nowa genr- 
racja pisarzy emigracyjnych Rosji nie 
zna lub jej nie pamięla, nie może wiee 
u nich być tego bczpośredni:go, żywego 
koniakiu z ojczyzna, jej duchem. kulturą, 
obyczajami. — patrjotyzm ich, hodowany 
zdała od ziemi rodzinnej — jakkolwiek 
szczery i gorący i bezkompromisowy’ nt» 
ram. sztuczny jest przecież. tzoratyczny. 
doktrynerski. Toteż? najnowsza literatura 
emizracyjno, gdy występuje w roli re- 
prezentaniki narodu w sprawach o$ól- 
nych, palityvoznych czy kulturalnych 
charakter ma zdecydowunie narodowy, 
doktrynarski, agresywny; na polu jednak 


twórczości artystycznej powieściopisarze 
wychodżtwa -— w przeciwieństwie do 
starszych — przestają być autorami ro- 


syjskimi, slają się pisaczami zachodnio- 


europejskimi, przeważnie franciskimi, po 
rosyjsku piszącymi. Nie piszą dla. czytel- 
nika — Rosjanina, ale - dla- czytelnika, 


znajączgo język rosyjski. lub wprost cze- 
kają na iWunracza: ich poglądy. dążenia, 
osiągnięcia w dziedziniec artyzmu rów- 
nież mają ambicje i charakter jeżeli nie 
międzynarodowy, tò w każdym razie ra- 
czej bliższy potrzebom kulturalnym i ar- 
tystvcznym narodu, wśród którego żyją. 
— a nie specyficznie rosyjski, W tvcb 
warunkach nietrudno się przekonać. choć 
i trudno na pierwszy rzuf oka t3- zaohser- 
wować, — że właściwie kończy się, wy- 
miera inteligoncka, tradycjami z przed- 
wojenną zwiazana — literatura rosyjska. 
a uwierczanie jednego z najstarszycJ jej 
reprozeniantów, istnego łącznika dzisiej- 
szego piśmiennictwa rosyjskiego z wie- 
kint XIX-tym [wana Bunina najwyź- 
szem w świecie odznaczeniem literackiem, 
nagrodą Nobla — rohi wrażenie nietylko 
wyrównania długu podziwu i wdzięczno- 
ści, jaki świat i cywilizacja europejska 
zaciągnęła wohce inteliganckiej. literatury 
rosyjskiej, — ale też i pewnego rodzaju 
urjczystego podzwonnego © na SCH 


t6jżz.literatury, -. tea 


W Sawietach również WH poważna 
zaniany, Widzimy tam oryginalną dyshur- 
monje między. osiągnięciami, a nawet 
świadomemi ambicjami — na polu treści, 
a formy. Im dłużej, im pewniej trzyma się 
rezime sowiecki, im śmielej i bezwzglę- 
dniej kontynuuje budownietw» nowej pro- 
letarjacko - kolektywistyczno - marxowskiej 
kultury, zrywającej zupełnie z tradycja- 
mi świala dawnego, — tem bardziej pro- 
lotarjacką, kolaktywistyczną, o budownic- 
two tej nowej cywilizacji troskliwą i 
czynny w niem udział biorąca —. taje 
się literatura, w pierwszym raędzie pc- 
wieść. 

W beletrystyce — jeżeli chodzi 2 
traść — dostrzegamy coraz to pełnie:sze, 
pewniejsze siebie zrywanie ae wszystkie- 
mi dawnemi tematami, problemami, za- 
gadnieniami. |*owieść świadomie i w po- 
cezuciu swej roli dźwiga na swych bar- 
kach trud współdziałania w wychowaniu 
newago człowieka — to staje się jej raj- 
większą ambicją. I w tym «celu — a 2 
olbrzymią dla siebie korzyścią — Tezy- 
gnuje powieść sowiecka z palnych ekstra- 
wagancji eksperymentów artystycznych, 
które ją cechowały w ciągu piorwszych 
dziesięciu lat rewucji i ustroju bolsze- 
wickiego, a kióre podejmowane były w 
celu stworzenia nowej, nio mającej nie 
wspólnego z dawną, inialigencką, burżu- 
azyjną Stu ka formy. Reformowan?o 
więc powieść na wszystkie sposoby, Wpro 
wadzano niezliczone jnowacje, nieudolna, 
poczwarne nioraz, a częslo zgoła humo- 
rystyczne j żałosne. 


Proklamowana za’ jedynie godna 


społeczeństwa i artysty marxowskiego — 
Literatura faktu: fakiemontaż — poniosła 
sromotną klęskę: po szeregu eksporymca- 
tów najbandziej proletarcjacko i kolekty- 
wistycznie czujący  (wórey odwrócili się 
od niej w poczuciu uznunia braw Wyo- 
braźni, a zarazem pewnych niezmiennych 

wałorów artystycznych w twórczości. 

Następnie więc w Sowiztach przy ró *no- 
leglen pogłębianiu I umacnianiu trawa: 
myślnoślnej idewelogji wychowawczej i spo 
łacznej w ireści — odwrót w dziadzinie 
formy na porzucońe, wzgardzune pozycje 
Inueżnazyjne, uastępu je. uawrót J7 klasycz- 
nemo tym powieści z jej Kompozycja, PSV 
choloeją, iutrygą, Stylem 1 językiem. 


Wi 


ten sposób w nuoeiscz trawomyślnych, ar- 
tystycznie zaś nieud>lnych, paczwarnych 
lub zzola nudnych czy ciężko strawnych 
utwarów przychodzą powieści niemniej 
prawornyślne. a bardziej wartościowe, ja- 
ko dzieła sztuki, ciekawe, nieraz porywa- 
jące, rszyzęmjącz z wszelkiej rewolucji w 
dziedzinie formy i skromnie sięgające do 
puvznazyjnych wzorów, Jest to wielki 
triumf  klasyevstyczmego podejścia d> 
sztuki, uznajacego istnienie i konieczność 
istnienia pewnych niezmiennych walorów 
artystyvoznych. niewrażliwych na ząb oza- 
su, nie nlegających przedawnieniu. czy 
zwietrzeniu, Wśród powieściopisarzy s0- 
wiackich, zajmujących tego rodzaju sta- 
nowisko — znajdziemy Lidina, przede- 
wszystkiśinm w powieści „Odsiępca* (jest 
i polski przekład pt. «Zbrodnia Cyryla 
Bezsonowa”) i Szolochowa, autora po- 
wieści z życia Kazaków „Cichy Don“, — 
i przedewszystkiem powieściopisarzy hi- 
storycznych: A. N. Tołstoja, Szapowlenkę, 


Tvmianowa, którzy —- choć i naświetlają 
dziej: pod klasowym, mavxowskim ką- 


tem widzenia — dalecy są od fałszowa.- 
nia prawdy historycznej i: tworzą Bele- 
trystykę historyczną wysokiej klasy, któ- 
rejby się nie powstydziła 1 sletyka na- 
szego, burżuazyjnego Świata. Bardzo ty- 
pawg. dia oblicza współczesnej. heletrys- 
tyki sawicckiej jest głośna w Rosji, 5 wy- 
dań w ciągu 2 lat osiągająca powieść —. 
irażuina pt. „Skok“. Jest to naprawdę 
wysoce wartościowy utwór powieściowy 
o technice wysokiej klasy, a nizposzlako- 
wanej kompozycji, dbałości o prawdę 
psychologiczna, uderzający talentem i su- 
miennością aulora w zakresie prowadze- 
nia akcji i iudywidulizowania języka. 
PoJ wyględzm formy więc — „Skok“ to 
naprawdę powieść boz zarzutu, istny pom 
nik sztuki heletrystycznej, treściowo je- 
dnak jest od nas, od naszej cywilizacji, 
od naszych poglądów na życie, na honor, 
na miłość — tak daleko, jakby był pi- 
sany na księżycu. O ile bowiem możemy 
i zrozumieć, i ocznić wartość życia i pra 
cy kolektywnej, polegającej pa niwelo- 
waniu roli jednostki, ma niszczeniu jej 
osobowsści, jako odrębnzgo od- innych, 
zamkniętego w sobie światła — o tyla już 
całkiem obce są nam ideały erotyczne, 
głoszone przez cywilizację sowiecką, a v- 
formowane talentem i sztuką Brażniną. 
Oto w młodej, pracowitej komsomołce 
kocha się jej kolega... burżuj, . syn ge- 
nerała, ale też komsomolzc.. Raz jeden 
— ot tak, pod wpływem nastroju — bo- 
haterka zostaje jego kochanką, ale jesz- 
one tego main, on ją Kocha... on chee, 
hy została z nim na zawsze, Czyż we- 
dług pojęć naszej kultury — ten  chło- 
piec nia jest godzien szacunku?.. Ale dla 
RBraźnina i dla ideologji marxowskiej 
jest on tylko mazgajem, wnoszącym przez 
swe uczucia rozkład do prostej, nizskom- 
plikawanej. a niby „zdrowej** atmosfery 
życia, pracy į etykt kolektywu... Co wie- 
cej — siostra pego chłopca rozkochuja w 
sobie wybitnego działacza koamunistycz- 
nego. który z nią się żeni... Otóż, według 
Brażnina — małżeństwo jest tylko prze- 
szkoda do owocnej pracy dla dobra spo- 
łeczoństwa. ji wielki dzia!acz wtedy do- 
piero uczujs się swobodnym, szczęśliwym 
i zdolnym da pracy, gdy porzuci żonę... 
Czyż tego rodzaju nastawienia nie jest 
najlepszym dowodem, jaką wielka, nie 
do przebycia wprost przzpaść — dzieli 


te dwie kultury: naszą, opartą na czci 
Ala kobiety — dozgonnej towarzyszki i 
na wierze w twórczą siłę miłości... I tam- 
ią. proletarjacko-marxowską?... f 
TEODOR PARNICKI 
sra mi 
pd —0— 
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wiał baśniowy w wierzeniach Greków i Rzymian 


(Jan Parandowski: Mitologja”, Lwów. Nakładem Państwowego Wydawnictwa Książek Szkolnych) 


Ko pamięta starego Petiseusa, który 


złoceniami opraw jakby kurdybanowym 
wytłokiem z półek bibliotecznych wy- 
zierał, a spojrzy na Mitologję Seemanna, 
to choćby mu nawet obcy był Preller- 
Robert, Roscher, Altheim i cały ruch 
naukowy w zakresie badań mitologicz- 
nych, uderzy go ogromny skok w zapa- 
trywaniach na wychowawczą rolę wia- 
domości z mitologii w wydawnictwach 
podręcznikowych. Nie wypełnia ich tre- 
ści i celu isagogiczny przewodnik do 
znalezienia się wśród malarskich czy 
stiukowych ornamentacyi dawnych pla- 
fonów i ścian komnatowych. figur zdo- 
biących kominki i piece, konsole, fasa- 
dy, wnęki i szczyty kieramiczne i terra- 
kotowe drobiazgi trymutek i serwantek 
w salonach naszych prababek — w ide- 
alistycznych rekonstrukcjach, jak kazał 
smak wieku, z którego prawem dzie- 
dzictwa przechodziły. Dziś są to raczej 
zamknięte całości o swoistym celu i 
techrice rozwojowej, przemawiające at- 
tentycznym językiem zabytków, jakie 
ziemia kłasyczna dotąd zachowała lub 
od niej oderwane schroniły się do mu- 
zeów, dumnych z posiadania tych roz- 
rodczych nasion piękna i szkoły odczu= 
wań artystycznych. Stało się to z nasta- 
niem czasów, kiedy archeologia w miej- 
sce szyldów z pozonią za byle jakim 
„antykiem“ nawet choćby z warsztatu 
Razumowskiego lub Doseny  przetwo- 
rzyła się w naukę samodzielną, ścisłą, 
jaką iest dziś — krótko w Kunstwisseu- 
schaft. 

To musi się mieć na pamięci, biorąc 
do ręki Mitologję Parandowskiego. Jak 
Seemanna tak i jego celem jest pogłę- 
bić zabytkowo u czytelnika wiadomości 
o bozach i bohaterach. Świadczą o tem 
i podtytuły, któremi obaj autorowie o- 
„patrują swoje książki. U pierwszego 
„czytamy: „Mythologie der Griechen und 
Römer. Unter stetem Hinweis auf die 
Künstlerische Darstellung der Gotthei- 
ten“, u drugiego: „Mitologia. Wierzenia 
i podania Greków i Rzymian“. Już w 
brzmieniu podtytułów widoczne, że See- 
mann chce swój cel osiągnąć obszernym 
wyberem rycin i obiaśnieniem ich, Pa- 
randowski przenosi go w tekst z pomo- 
cą odpowiednich iiustracyj. Powyższe 
"zestawienie obu metod ma tylko pod- 
kreślić, że takie podręczniki nie są kom- 
pilacją z kilku istniejących już podręcz 
ników, ale osobistem wżyciem się I 
wmyśleniem autora w zachowane pom- 
niki jako źródło kultury grecko-rzym- 
skiej. Poza tem Parandowski jest sobą. 
Wyodrębnia go własny punkt widzenia, 
oparty o autopsję fizyczną i duchową, 
o znajomość pomników i własne do nich 
nastawienie się. Wcześnie zaczął sycić 


` oczy widokiem zabytków, z któremi te- 


raz duchowo przyszło mu obcować. 

Na Grecję i Sycylię 
patrzył okiem, z cudami świata staro- 
żytnego już obytem. Ale on nietylko pa- 
trzył, on spostrzeżenia swoje przeta- 
piał w tyglu własnej wrażliwości i ui- 
mował w formę, która pióru jego jedna 
przyjaciół i admiratorów. Świat kla- 
syczny iest światem jego duszy, a nie 
tylko słowa, które u wielu jest pustem 
brzękadłem frazesów o Sztuce. Dobrze 
też używa tych uzdolnień na propagan- 
de piękna starożytnego wśród  szero- 
kich warstw ł na użytek kształcącej się 
młodzieży. 

W podręcznikach szkolnych jego ar- 
tykuły można nazwać reprezentacyjne- 
mi dla starożytności Z powołanych 
„u nas trafnie go upatrzyły firmy nakła- 
„dowe do napisania podręcznika Mitolo- 
gil. Mamy ich aż trzy. a raczej trzy wy- 
dania tej samej ksłążki: z roku 1924 wy- 
/danie Altenberga i Ossolineum. z r. 1927 
wydanie Altenberga. z roku 1932 wyda- 
nie Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego. Trzykrotną ich liczbę w 
krótkim stosunkowo czasie wywołała 
'nietylko pochlebna dla autora i miła dla 
‘wszystkich, którzy zna wartość kul- 
tury klasycznej, poczytność książki, ale 
także szczególnielsze w niej rozmiłowa- 
nie się autora i dążenie do coraz wiek- 
,szego jej ulepszenia. Projekt ogólny, 


który raz mu się skrystalizował, pozo- 
stał ten sam. Partje poszczególne docią 
Sal do praktycznego celu, któremm 
książka miała służyć. 


Dotyczy to zwłaszcza działu ilustra- 
cyjnego, który z każdem wydaniem co- 
raz bardziej się uszczuplał. Z liczby 71 
rycin I wydania spadło I! wydanic do 
rycin 69, a wydanie III aż do 32. Ogra- 
niczenie to więc, jak zresztą i treści 
mniej dotknęło wydania II, radykalniej 
zawisło nad wydaniem II. Już winieta 
świadczy o pasowaniu się autora z So- 
ba samym. Monachiiską Tyiadę, która 


żytnych, lak przenikał ich literaturę i 
i sztukę. r 

Ale w obecnym podręczniku Paran- 
dowskiego strona ilustracyjna jest czem$ 
poboczneni — siła jego iest w tekscie, 
o którym możnaby trawestować słowa 
o Lanson'a „Móthodes en Histoire litté- 
raire“, wypowiedziane przez Dies „On 
n'apprend pas la fittćraiure, on la prati- 
que, on la cultive, on l'aime“. Z podręcz- 
nikiem Parandowskiego nie wyucza się 
mitologji, wchodzi się w nią. z nią się 
obcuje, w niej się sobie podoba. Temi 
zaletami trafia on w ducha dzisiejszej 


zdobia okładkę wydania I i II, wyparł | dydaktyki, która każe nie wtłaczać, nie 


w wydaniu III wycinek rycerskiego po- 
chodu panatejskiego z obrzeżaiącym 
kartę tytułową mcandrem. Nad Di-ni- 
zelską tonacię wybił się rytm fryzu par- 
tenństiego. Jakby w konsekwencii i z 
okładki wewnetrznej wydania II znikł 
Satyr kapitoliński z Rosso antico by u- 
kryć się dalej w gęstwinie tekstu a Me- 
dusa Rondanini z pola tytułowego dwóch 
pierwszych wydań ustąpiła kurtuazyj- 
nie w wydaniu III Exlibrissowi Państwo- 
wego Wydawnictwa Książek Szkolnych. 
Ostatnie zmiany przemówią na korzyść 
wydania III. Mniej natomiast idące da- 
leko redukcja rycin i wymiana znanych 
na mniej znane. Rozstrzygnął tu zape- 
wne wzgląd na wiekszą oryginalność, 
w guście dzisiejszych zapatrywań, szit- 
kających nowości jako cechy twórczej. 
W tym wypadku wolałbym pozostać 
przy smaku starożytnych, którzy nie 
tylko lubowali się w tych samych m»- 
tywach. ale i repliki wielkich dzieł cenili 
sobie jak dzieła same i o posiadanie ich 
nie mniei zabiegali. W starożytności nie 
byłoby sporów o Mone Lisę, czy Vin- 
cenzo Perugsio zwrócił Louvre'owi ory- 
ginal, czy też ma go antykwarjusz an- 
gielski Jack Dean. który do iej kradzie-, 
Zu przed 22 laty przyznaje się. Temu 
amatorstwu ` starożvtnvch przypisać 
możemy szcześliwą okoliczność, że choć 
nieraz w dalekich i słabych kopiach ar- 
cydzieła sztuki starożytnej nas doszły. 

Introdukcyjny charakter książki H. 
czyć się bardziej powinien z wizerunka- 
mi częściej napotykanemi i przeciętnej 
wyobraźni przystępniejszemi, by nie- 
tylko „anegdotą* ciekawiły ale i linią 
kształtów i proporcyj mimowoli się na- 
rzucały. Powtarzać się tu będą typy 
bóstw i stylistyczne cechy epok, które 
choćby tylko wiekami napomykane, roz- 
mieszczać się będą czasowo w pamięci. 
Ominie ta korzyść i nawet zawód spot- 
ka tego, który z nazw posłyszał o sław- 
nych dziełach sztuki, a napróżno jak tu 
w wyd. III. rozglądać się będzie za Ze- 
usem.z Otricc'i, Herą Ludovisi, którą 
wydanie I miało z błędem drukarskim 
„Fierą Ludności“ za Hermesem Praxite- 
lesa, gigantomachią Ołtarza Pergameń- 
skiego, Venus z Milo, watykańską grupą 
Laokoona i wielu innych dzieł, z które- 
mi już zrosła się myśl i w literaturach 
świata znachodzi oddźwięk nierzadki. 
Na początkowym stopniu wiedzy Apol-, 
lina Belwederskiego nie zastąpi Apollo 
naczółka olimpijskiej świątyni Zeusa 
ani Zeus keramiki godzącego w giganta 
piorunami Zeusa wielkiej sztuki, a choć- 
by i archaiczny Zeus z Selinunckiej gru-” 
py „hieros gamos* w Museo Nazionale 
w Palermo. Nie wiem też, czy dałbym 
pierwszeństwo fragmentowi Nike z Sa- 
motraki przed olimpijską Nike Paioniosa 
w uzupełnieniu Gritttnera. Ilustratywna 
grupa z muzeum ateńskiego „Afrodyta 
Pan i Eros* trudna byłaby do pomyśle- 
nia w książce szkolnej dzisiejszej Italii, 
ale i u nas razić może agresywność Pa- 
na wobec słabo zasłaniaiącej się Afro- 
dyty i współaktywność Erosa. W wy- 
borze ilustracyi książki polskiej mogła- 
by się nasuwać możliwość korzystania 
ze zbiorów naszych. na które już zwra- 
cał uwagę Marian Sokołowski, a które 
opracowywał Bieńkowski i jego ucznia- 
wię. Uczeń mimochodem dowiedziałby 
słę, że i u nas ten Świat daleki, o któ- 
rym słyszy z autorów Starożytnych. ma 
znaki namacalne a wśród nich sceny mł- 
tologiczne i ich rozmieszczenie na przed- 
miotach nawet codziennego użytku. To- 
by mu naocznie powiedziało, iak ten 
świat mitów zlewał się z życiem staro- 


wkuwać wiadomości do głowy, ale po 
przybytkach wiedzy oprowadzać i we- 
spół z uczniem witać otwierające się 
widnokręgi — czyli realizować postula- 
ty szkoły pracy. W reporterskiem gdzieś 
wyłlaniu chciano autora obciążyć głębią 
studiów., które miały rzekomo wyprze- 
dzić napisanie Mitologii. Całe szczęście, 


że w książce nie odczuwa się uczoności. 


Mie iest to ani ksiażka uczona ani ksiaż- 
ka do nauki, jest przyjemną czytanką. 
z której się można wiele dowiedzieć i 
uczyć patrzeć na starożytność, by nie 
widzieć w niei straszydła, które płoszv 
sen z powiek. Jest więcej produktem ti- 
terackim niż podręcznikiem szkolnym. 
ale to właśnie poleca ją dziś na książkę 
o starożytności  grecko - rzymskiej. 
przed którą u nas zamyka się okna i 
drzwi sali szkolnej. Autor kocha się w 
pięknych bajeczkach greckich i kunsz- 
tem słowa krzesze snopy iskier utajo- 
nego w nich piękna, jak je poetycki ta- 
lent Ovidiusa w czarowne obrazki prze- 
mian na podziw wieków przetworzvł. 
Nieraz opowieści swe o bogach i boha- 
terach przeplata cytatami z literatury 
polskiej. czem mitologję grecką czyni 
czytelnikowi bliższą, gdy ten widzi. że 
w tamte krainy i czasy odległe i zda- 
wałoby się obce, coś i z naszych niw 
zawiewa, zlewając się w kłębowisko wi- 


zyj, które odkrywa i porządkuje nainow- 


sza książka prof. Sinki „Hellada i Roma 
w Polsce“ (Lwów 1933), nazwana przez 
jej recenzenta „galerią bogów i bohate- 
rów klasycznych na służbie polskiej”. 
Ujeta żywo i powabnym stylem treść 
Mitologii Parandowskiego znajdywała- 
by w wyobraźni czytelnika potwierdze- 
nie a może i czasem korekturę, gdvby 
liczne ryciny towarzyszyły tekstowi, a 
nie jak dziś rari nantes — rozrzuconem 
trafem, stanowią raczej dekorację książ- 
ki. Cena ich nie jest ceną dawnych da- 
gerotypów, dziś mamy techniki repro- 
dukcyjne tanie. a przecież nawet nie w 
całostronicowym formacie dające jasne 
obrazy. p e 


Lekki tok opowiadania wzbiera I po- 
wolniele od str. 203 t. j. od części II: 
Rzvm. Trzeżwość charakteru Rzymian 
odbija się na charakterze ich religji. któ- 
ry udziela się i autorowi, wpadającemi 
w ton więcej podręcznikowy na prze- 
strzeni stron 40, by od strony 243 w koń- 
cowem skreśleniu przygód Eneasza i 
powstania Rzymu znów odnaleźć dawny 
nurt swobody. Może w tej partii książ- 
ki, poświęconej Rzymowi, nie dość sil- 
nie wychodzi zabobonna strona umy- 
słowości rzymskiej, obciążonej wiecz- 
nym lekiem przed bogami, od którego 
Lucretius chce u Epikura znaleźć wy- 
zwolenie, przysłonięte przecież zawsze 
jakąś mgłą melancholii, rozlanei w ca- 
łym poemacie „De rerum natura“. 
W charakterystyce religii rzymskiej nie 
wahałbym się powołać na pragmatyzm. 
jakim wionie credo Catona u Sallustiu- 
sa: Nono votis neque suppliciis mulieri- 
bus auxilia deorum parantur: vigilando. 
agundo bene consulundo prospere omnia 
cedunt. Ubi socordiae te atque ignoviae 
tradideris, nequiquam deos implores. 

W łe opowieści, które składają się 
na całokształt wierzeń i podań Greków 
i Rzymian, trudno byłoby nawet wsta- 
wić jakieś zastrzeżenia, by nie rozry- 
wać Ściegów misternie nieraz z pomocą 
fantazji rozsnutei faktury. Gdyby jed- 
nak mówić o szczegółach, to te już sze- 
regiem wydań nprzetarły sie i skonfron- 
towały z tradycia literacką i zabytkowa. 
Odpadły niektóre rysy zbyt ośmiesza- 


jące majestat bogów, wcale nie gorsze”; 
niem się, ale humorem podsunięte, =»; 
z pominięciem względu na czytelnika, ; 
któremu mogły zamącać pojęcie bóstwa. ; 
Z innych drobiazgów, które rozpędem; 
pióra lub przeoczeniem korekty łatwo ; 
wytłumaczyć, znikły ..Delfy w Benotz: 
wydanie I, choć poderwały ze sobą t 
Apollina Delfickiego wraz z jego og, 
rocznią, w wierzeniach Greków tak do=| 
niosłą odgrywającą rolę. Panowanie "Te 
beriusza obeimuje lata 14—37, a nie dei 
32, choć we wszystkich trzech wyda-- 
niach zgodnie tak podano Tyrsos obja« 
| śniony dopiero na str. 92, gdy już na str. 
86 o nim mowa. Dionysos „krewnła- 
kiem“ Demetery (89), ale w jakim stop- 
niu czytelnik chyba musi sięgnać aż de, 
żarłocznych pomysłów Kronosa, gdyż ` 
nigdzie z rodowodem Demetery nie spo- 
tka się. ..Licho leśne z obrazu Jacka 
Malczewskiego“ (97) czy nie wcześniej. 
z Boecklina? „Jedna z Driad powitała 
króla polskiego w Zamościu“ (99). Je 
żeli chodzi o Dryas Zamchana czy w: 
tłumaczeniu polskiem Dryas Zamechska”' 
Kochanowskiego. to festyn na cześć Ba- 
torego urządził kanclerz Zamoyski w 
zameczku myśliwskim wsi Zamech. ig, 
ra dopiero w 10 lat później weszła do. 
ordynacji Zamoyskiej. Tanatos „z po- 
chodnią* (119) możeby dodać .odwró- 
coną*. Autor poszedł za wersją poda». 
nia, które kazało widzieć w słowiku zae- 
mienioną Filomene, a w jaskółce Prok- 
ne (136). Młodemu czytelnikowi może 
byłby zrozumialszy stosunek odwrotny, ' 
gdzie głos jaskółki obrazowałby ucię= | 
ty ięzyk Filomeli, gdy kląskanie słowika ' 
nie zdradza wady organicznej. Przecież . 
happyendowy obrót w końcu podania o: 
Jazonie i Medei (177) był zapewne al- 
ternatywą uspokajająca młodą wrażlie 
wość, rozigraną tragicznością losu oboł- 
ga bohaterów. Sipylos domagałoby się 
określenia lokalnego (152) ze względu | 
na Teby, z któremi Niobe się rozstała, ' 
a może i jej ojczyznę frygiiską w związ=' 
ku z skalnem zjawiskiem natury, — 
wszystko to z mechanicznym skrëter i 
ustępu „Ród Tantalosa* (148) wypadło. ! 
Racjonalizowanie kary Syzyfa (155) 
przerywa baśniowy ton opowiadania. 
W sztuce Dedala mówić o „duszy ży- 
wej* (160) może byłoby za dużo, gdy 
w rzeczywistości chce się tylko zazna- 
czyć „ruch* postaci jako obiaw „życia*, 
Resztki świątyni Westy w Rzymie nie 
daią podstawy do przyjmowania przed- 
słonka z wizerunkiem Westy (2214). To- 
pograficznie nie dość będzie zorłento- 
wany czytelnik o wylądowaniu Troian 
koło miasta Cumae. w zatoce Neapoli- 
tańskiel* (246), może zaciekawiony od 
1926, poszukiwaniami Amedea Malurł 
za grotą Svbilli. Czy tytuł „Z Bożei ła- 
ski* iest odbiciem kultu Cezarów? (243) 
— chyba szczątkiem włary średnłowie- 
cza i ówczesnych teoryj o stosunku 
władzy świeckiej i duchownej. 


Boję się, czy młodemu czytelnikowi, 
nie zagmatwa stosunku _misterjów; 
wschodnich do chrześciiaństwa takie)! 
zdanie: „Zanim jeszcze chrześciiaństwa 
zapanowało nad Światem. poznali staro- 
żytni niektóre pojęcia chrześcijańskie" , 
(237). Zato rozjaśni mu się w głowie, ` 
dlaczego „dziki rozgardjasz zupełnie | 
sprzecznych poięć religijnych kultów i 
obrzędów* (238) ustąpił dopiero pod, 
światłem Objawienia, które dało chrze- | 
ściłaństwo”. S 


To byłby materiał do rozeafanta: 
przy wydaniach następnych, których 
życzyć należałoby książce. a autorowi; 
— i firmie nakładowei podziękować za. 
to, że nie chcą dopuścić do ogołocenła 
kultury naszej z owych natehnień. któ. ' 
re zrodziła i wypieściła stara Hellada, ' 
a które miały stać się ziarnem gorczy- ` 
cznem kultury duchowej wszystkich 
prawdziwie kulturalnych ` narodów: i 
wiecznem źródłem odrodzenia. czy niem | 
miała być z czasem normatywność czy | 
historyzm czy. jak dziś się je formułuje, ; 
paradiema (Hans Arnim), prototynon: 

(Richard Meister). vorbildliche paideia’ 
(Werner Jager). d 
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M... świecące się punkciki 
gwiazd, rozsiane po nichie, to — 
słońca, równie wielkie i wspaniałe, © 
nieraz o wiele tyspanialsze niż nasze, 
które jest miljon i trzysta tysięcy ra- 
zy większe od ziemi. A malemi te 
punkciki wydają się tylko dlatego, źe 
| są niezmiernie, niezmiernie dałeko. 
i Najszybszy goniec pro- 


| 


i mień świetlny, biegnący z szybkością 
| 300.000 km. w sekundzie, zużywa ezte- 
ry lata na to, by dostać się do nas oi 
| najbliższej z gwiazd, oznaczonej grecką 
literą alfa, w gwiazdozbiorze Centau- 
ra. 

Żeby uniknąć liczb zbyt wielkich od 

 ległości gwiazd mierzymy w astrone- 
' mii latami światła. Rok światła jest ta 
| odległość, którą światlo przebiega w 
ciągu rokn. Rok ma 365 dni, dzień — 
24 godziny, godzina — 60 minut, mi- 
nuta — 60 sekund, a przelo w roku 
'jest 365.24.60.60 = 17,136.000 sekund; 
promień przehiega w sekundzie 300.000 
km., a zatem rok świala = 17 136.000 
200 000 = 514080 000 000,514 bio, 
nów km. ' 

Odległość gwiazd poznajemy w 
‘ten sposób, że, gdy ziemia biegnie dv- 
koła słońca, to zmienia się jej odle- 
głość od gwiazd, a gwiazdy przesuwa- 
"ia się pozornie po sklepieniu niebies- 
| kiem i ich odległości wzajemne się 
zmieniają, podobnie jak zmieniają się 
odległości pozorne między domami, 
gdy idziemy ulicą, a 1m jakiś dom 
(jest bliżej tem szybciej, tem silniej 
tej zmianie ulega — również gwiazdy 
‘bliskie przesuwają się znaczniej, pod- 
rezas gdy najbardziej odiegłe prawie 
mie zmieniają miejsca. Otóż pomiędzy 
È przesunięciem pozarnem gwiazdy a 
bet odległością istnieje związck, który 
jpozwala nam wyznaczyć ię ostatnią, 
podobnie jak kąt, pod którym z odle 
głości badanej gwiazdy widzimy pro- 
mień ziemskiej orbity, kąt, nazywa- 
| my paralaksą roczną gwiazdy (racz- 
ną, gdyż odchyienia od położenia sta- 
łego gwiazdy odbywają się okresowo 
w ciągu roku — obiegu ziemi dokoła 
słońca). y aj ; 

r Jeżeli ta paralaksa wynosi jedną se 
fkundę łuku, to powiadamy, że gwiaz- 
| da znajduje się w odległości I. parse- 
ku, co odpowiada 3.26 lat światła. 

Gwiazdy są różne, — jaśniejsze i 
p słabsze: zależnie od tego dzielimy je 
na różne wielkości. Najjaśniejsze gtwia 
| zdy należą do pierwszej wielkości, naj 
lałabsze, które gołem okiem jeszcze 
| dojrzeć możemy, — do szóstej. Przy 
Įpomoey jednak najsilniejszych telesko 
| pów widzimy gwiazdy o wiele słabsze, 
laż do 21 wielkości. 

Gwiazda każdej następnej wielkoś 
Lei jest 2.51 razy mniej jasna od gwia 

zdy poprzedniej wielkości, skalą zaś 
!gię ustala, przyjmując, że wielkość Po- 
(larnej wynosi 2,15. l 
* Wielkość jest nazwą nicfortunną, 
gdyż gwiazda pierwszej wielkości mo 
że być w rzeczywistości o wiele mniej 
erg, niż jakaś daleka gwiazda 7-mej 
„wielkości, a przewagę zawdzięczać je- 
„dynie mniejszej odległości, wszak zaś 
, chodzi tu o ilość światła, należałoby 
mówić: „jasność gwiazdy“, lecz naz- 
itwa „wielkość“ oddawna się utarła i 
jest obecnie w powszechnom użyciu. 

Jeżeli zaś chcemy porównać rzeczy 
‘wiste jasności gwiazd, to sprowadza- 

my je do t. zw. wielkości bezwzględ- 
inej, to znaczy tej wielkości, którąby 
|posiadały, gdyby ich odległość równa- 
ita się 10 parsękom, lub 32.6 latom 
światła. Oczywiście, żeby to móc uczy 


przestrzeni, 


r 
17.005 


nić, trzeba znać nietviko wielkość 
gwiazdy, lecz także jej rzeczywista od 
ległość. Przeważnie jednak tej ostat- 
niej nie znamy. wiemy, że paralaksa 
roczna jest kątem nader nieznacznym 
i trudnym do zmierzenia, a paralaksą 
najbiizszej gwiazdy wynosi 75 setnych 
sekundy luku. podczas gdy większość 
gwiazd ma paralaksy mniejsze niż 20 
setnych. 

Gdyby paralaksa roczna była jedv- 
nym sprawdzianem odległości 
gwiazd. nie moglibyśmy nic powie- 
dzieć o olbrzymiej ich większości i by 
libyśmy wogóle ograniczeni pod tym 
względem do najbardziej hezpośred- 
niego sąsiedztwa słońca, w szeżcgóinoś 
ci zaś nie wiedzielibyśmy nic o odle- 
głościach wielkieh zbiorowisk gwiezd 
nych. jakiemi są gromadv kuliste i 
mg.awice spiralne. Mamy jednak po- 
śród gwiazd sprzymierzeńca — gwia- 
zdy zmienne, ściślej mówiac specjai- 
ny ich rodzaj: ie, które ulegają podob- 


= jest oiczyzną pamiętników i 
dzienników. Nietyłko mnóstwo ludzi no- 
tuje wszystkie wypadki ze swego życia, 
nieraz tylko dla siebie interesujące, ale 
też czesto później, ogłoszone drukiem. 
znajduja one liczny zastęp czytelników, 
interesujących się. tem: dokumentami 
ludzkiemi. „ 

* Unikat stanowi wydany niedawno o- 
zdobnuie dziennik dra Saltera z To!- 
leshunt Alley. Lekarz, zmarły w r. 1932 
w wieku lat dziewięćdziesiąt, od dzie- 
wiątego roku życia robił zapiski. Tym 
sposobem: pamietnik obeiniuje 82 lat. 

Karta tytułowa określa dra Saltera 
H 


Osmdziesiać dwa | 


| | 
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ciach w świecie gwiazd 


nym zmianom blasku jak delta gwia- 
zdczbioru Cefensza, zwane krótko Ce 
feiqami. 

Gwiazdy te ulegają perjody cznym. 
regularnym wahaniom blasku: raz są 
jaśniejs”e. raz Przytem U 
gwiazd tego typu występuje szezegól- 
nie, przez obserwacje stwierdzony, 
związek pomiędzy wielkością bez- 
względną a okresem, w którym odbv- 
wają się wspomniane zmiany blasku. 
Okres zmienności można stosunkowo 
łatwo wyznaczyć przez odpowiednie 
obserwacje. a z niego. korzysiając z 
powyższego związku. zwanego pra- 
wem Miss Leavitt, wyprowadzić wiel- 
kość bezwzględną (absolutną) gwiaz- 
dy, a mając tę ostatnią, z łatwością 
potrafimy obliczyć, w jakim stosunku 
pozostaje odległość badanej gwiazdy 
da odległości 10 parsnków, która od- 
powiada wielkości bezwzględnej, gdyż 
jasność gwiazdy maleje tak samo, jak 
wzrasta kwadrat jej odległości. 


słabsze. 


iako „lekarza, wolnomularza. myśliwwe- 
go, lodowce psów myśliwskich i znaw- 
cę ogrodnictwa “© Był on nadto przez 
dłuższy czas sędzią pokoju. 

«Jako dziesięcioletni chłopiec posyła 
Salter Laurze Duke 10 lutego 1851 t. zw. 
„walentyny” t. ii tradvcyine obrazkowe 
listy żartobliwie - miłosne, związane 
z dniem św. Walentego (podobno z po- 
wodu, że około tego dnia kojarzą się 
małżeństwa ptasie). Z tą samą Laurą 
Duke ożenił się Salter w kilkanaście lat 
później. Na innem miejscu dziennika 
rozpoczyna drzewo genealogiczne od 
Adama. Miał zamiar doprowadzić je do 
siebie, ale, jak łatwo się domyśleć, mu- 


Gen. M. Zaruski: „Na skrzydłach 
jachłów*. (Bibljoteka „Mokała ziemi“ 
Tom X. — wydawn. „Książnica — A- 
tlas“, Lwów—Warszawa 1938). Zbio- 
rek ten zawiera kiika doskonałych no 
welek, których akcja rozgrywa się na 
pokładach polskich jachtów, — jak 
również opisy podróży na jachtach 
pod polską banderą. 

Czyta się tę książkę, — napisaną 
przez człowieka, który morze ukochał 
całem sercem i był jednym z pionie- 
rów polskiego Jachtklubn, — z nie- 
słlabnącem zainteresowaniem od deski 
do deski. 

A to tem więcej, że znadujemy w 
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niej hisiorję pierwszych naszych wy- | Rachunek 


le świała książki 


rzadko sensacyjnej akcji wplótt du- 
Żo szczegółów » życia naszego korpu- 
su Ochrony Pogranicza, akcentując 
wieiką odpowiedzialność moralną tych 
ludzi, pełniących ciężką służbę na 
wysuniętych najdalej na wschód pla 
cówkach. Z każdej karty tej pięknej 
książki wieje szczere umiłowanie au- 
tora dla poiskości na Kresach i jej 
niezłomnych obrońców. J 
Nie twątpimy, że „Rycerze z K. O. 
P.“ staną się wkrótce ulubioną lektu- | 
rą polskiej młodzieży, wa co w pełni | 
zasługują. A i starszy przeczyta tę| 
książkę z prawdziwą, przyjemnością. 


Dr. Stefan Banach, prof. U. J. K.: 
różniczkowy i całkowy. 


padów „za morze“, kiedy żeglarstwo| Tom II. (Wyd. „Książnica — Atlas“ 


sportowe w Polsee poczynało dopiero 
stawiać nieśmiało pierwsze kroki, kie 
dy nasz „Witeź” star przycumoe 
wany do torfu, w miejscu gdzie dziś 
wznoszą się okazale gmachy Urzędu 
Morskiego w Gdyni. 

Juljan Podoski: „Rycerze z K.O.P.' 
(Bibuj. „Iskier”, — wyd. „Książnica 
— Allas“, Lwów). > 

Pierwsza to pawieść, poświęcona 
naszym nowoczesnym „rycerzom kre- 
swym", pełniącym 'czujną straż na 
wschodiej granicy Polski. A zarazem 
pierwszy dehiut powieściowy autora, 
znanego już oddawna z doskonałvch 
reportażów z kresów wschodnich. Au- 
tor potrafił wczuć się znakomicie w 
psychikę młodzieży, dla której prze- 
dewszystkiem powieść ta jest prze- 
znaczona. W wątek interesującej, nie- 


Lwów Warszawa 1933). Tom II. ra- 

chunku różniczkowego i całkowego 
zawiera zwięzły i systematyczny wy” 
kład rachunku całkowego, a twięc nai 
ważniejsze wiadomości Z teorji całki 
okręślonej i nieokreślonej, jednej i 
wielu zmiennych, z zastosowaniami. 
Wykład objaśniony jest leznemi przy 
kładami, przerobionemi, w całości. 
Nadto znajdzie czytelnik większą Hez- 
be zadań z odpowiedziami. 

Z książki tej korzystać mogą za- 
równo matematycy i fizycy, Jak rów- 
nięż i ci wszyscy. którzy posługują się 
wyższą matematyką, a zatem techni- 
cy, chemicy, przyrodnicy i t. p. Wy- 
kład odznacza się prostolą i jasnog- 
cią. Dla zrozumienia wyslareza 7NAr 
jomość rachunku różniczkowego w za 
kresie tomu |-go. ò pm 


Nanna "o m REDEN 

Umiemy zatem obliczyć odległość 
Cefeid, lecz stanowią one niestety nie- 
znac”ną tylko cząstkę ogółu gwiazd. 
glówną zaś, wynikającą z tęzo ko- 
rzyścią jest io, że znajdują się one w 
niektórych gromadach gwiezdnych i 
mgławicach spiralnych. stanowiących 


wielkie zbiorowiska gwiazd, leżące 
poza układem  gwie”dnvm Drogi 
Mlecznej czyli t. zw. Galaktyką, dn 


której należą słońce i wszystkie gwia- 

zdy. widzialne gołem okiem. 
Onierająae się na tej metodzie, 
Huhhle wyznaczył odległości, okola 
RO gromad kulistych, które leżą, pomię 
dzy 20000 a 200.000 lai światła, nata- 
miast adległość meławicy spiralnej w 
gwiazdozhiorze Andromedy wynosi 
wedlug jego badań zawrotną licznę 
266.000 Tai światła Widzimy ja zaterą 
teraz taką jaką hyla prayie mílj-r 
lal temu . ~ 
Na fen iemat Jalobv się jastyw 
wiele ciekawego „owiedziać, "(kul 
jednak wvdłużyłhe nadmiernie, 
a prze”: pozestąy,imy to na inny raz. 

W. FIRS"FF 


manno omean 


sję 


ała wspomnień 


siał dać za wygrana. Jako gimnaziali- 


sta miał już zamiłowanie do medycyny 
i gdy ciotce zdechł kot. urządził sekcię. 
Gdy pewnego razu wlazła chłopcu do 
ucha szczypawka, postanowił ją wypła- 
szyć przy pomocy zapałki i rzecz skońe 
czyła się dość boleśnie. 

W późniejszych latach notuie Salter 
ciekawsze wypadki ze swej praktyki. 
Jeszcze jako student medycyny agla- 
dał „żywy szkiciet" człowiek? 32-let- 
niego, ważącego 49 funtów (ok. 271/2 kg). 
Obie iego ręce zdołał obiać wielkim i 
wskazującym palcem. Głowa, ręce, nogi 
robiły wrażenie trupich. „Szkielet“ brył 
umysłowo normalny, nawet inteligent- 
ny, miał w porządku wszystkie zmysły 
oprócz słuchu, bardzo słabego. ME 

Dr. Salter uczestniczył w obu jubile- 
uszach królowej Wiktorii (w latach 1887 
i 1897). Z natury rzeczy był świadkiem 
rozwoju cywilizacit materialnej, cechu- 
iacej ostatnich ste lat. W r. 1863 po raz 
pierwszy jechał londyńską koleia pad 
ziemną — blo to w pierwszym tyzod- 
niu jej istnienia. Pod r. 1808 notuje, że 
widział w Palace Theatre .kinemata- 
graf czyli ruchome obrazy”. W r. 1902 
po raz pierwszy jechał „samochodem. 
W r. 1913 po raz pierwszy widział aero- 
plan. ~ 

Jako sędzia pokoiu bywał dr. Salter 
surowy, szczególnie gdy szło o kfusaw- 
nictwe. Niedarmc Sam namiętnie polo- 
wał, Mimo to cieszył się popularnością 
i pewien farmer, którego kilkakrotnie 
ukarał był aresztem, wydzierżawiwszy 
później polowanie na kawałku grumtu. 
przyszedł do niego z prośbą, aby dał na 
tym terenie pierwszy strzał do zwierzy» 
ny. „W gruncie rzeczy lubił mnie za- 
wsze w głębi duszy — i ia jego”, piszą 
dr. Salter. ; 

Jeszcze licząc lat 82, notuje on p3h 
datą 10 lutego: „Zdatny jestem do 
wszystkięgo. Żaden dzień nie jest dla 
mnie za długi, pracy nigdy za dużo.” 

Marzeniem Każdego Anglika jesf żyć 
jak najdłużej i jak najdłużej zachować 


sprawność fizyczną. „Dziennik dra 
Saltera gotów stać się książką bardz» 
popularną. A. E. 
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Ochrona « zikich zwierzął m Alryce 
„Kriiger — National -- Park“ 


| ak doniosły telegramy, z inicjatywy 
rządu angielskiego zebrała się obecnie 
międzynarodowa Konferencia, poświęco- 
na sprawie ochrony afrykańskiej fauny 
i flory. W konferencji tej biorą udział 
delegaci wszystkich państw koloniat- 
nych, — a tematem jej obrad jest wy- 
pracowany przez rząd angielski projekt 
tworzenia wielkich parków narodowych 
i rezerwatów, oraz wprowadzenie pe- 
wnych koniecznych restrykcyi i obg- 
strzeń dla myśliwych. 


Li 
+ a 


Naipierw kilka cyfr statystycznych: 

W ciągu roku 1930 i 1931 upolowano 
niemniej jak 42800 wielorybów. W roku 
1926 myśliwi norwescy ubili 525 tysięcy 
fok u wybrzeży Grenlandji. Na wyspach 
Maskarenach żyły w XVI wieku olbrzy- 
mie żółwie w nieprzeliczonci ilości. Oko- 
ło 1830 zniknęły zupełnie, wybite do 
ostatriego. 

Czarne niedźwiedzie kanadyjskie na- 
leżą dziś do rzadkości, podobnie jak ry- 
sie i żbiki. Wspaniałe żubry białowie- 
skiewyginęły zupełnie podczas woiny 
Światowej, a jedyne egzemplarze. które 
się dochowały, trzeba było sprowadzać 
ze zwierzyńców. 


Potworne ssaki, zwane „krowy mor- 
skie”, zostały wytępione w ośmnastym 
wieku doszczęlnie. Ten sam los czeka 
cały szereg innych egzotycznych zwie- 
rząt, iak lemury, hipopotamy, nógoroż- 
ce, szympansy i goryle, — o ile dotyci- 
„czasowe stosunki nie ulegną zmianie. 

M B = H 

Prawdziwym rajem dła myśliwych 
była i jest dotąd Afryka ze swem nie- 
przebranem bogactwem fauny. A polo- 
wanie na słonie i nosorożce stanowiło 
szczyt marzeń każdego myśliwego. Nie 
mówiąc już o samej emocji i ambicii my- 
śliwskiej, trzeba pamiętać, że kość sło- 
niowa jest artykułem drozim i zawsze 
poszukiwanym, a rogi nosorożca białe- 
zo osiągają na wschodzie, zwłaszcza w 
Chinach, nieprawdopodobnie wysokie 
ceny. Z rogów tych bowiem sporządza 
się rozmaite naczynia. Wedle zaś prze- 
|konania Chińczyków wszelkie napoje 
'wlane do takich naczyń nabierają nie- 
zwykłej, magicznej siły jakiegoś podnie- 
„cającego napoju miłosnego. Skoro zaś 
t weźmiemy pod uwagę, że samica słonia 
(może mieć młode tylko raz na pięć lat, 
'i że dopiero w trzydziestym roku życia 
„dojrzewa zupełnie, — łatwo zrozumieć, 
liż roczny przybytek nie zdoła pokryć 
(ani w części tych strat, powtarzających 
corocznie czy to od kul białych myśli- 
„wych, czy od łuków, strzał i oszczepów 
t czarnych mieszkańców Afryki. . 

KI k a 

Toteż obecnie, gdy cała niemal Afry- 
ka podzielona została między państwa 
kolonialne: Anglię, Francię, Belgie, Por- 
tugalję i Włochy, — państwa te przystą- 
piły do energicznej ochrony poważnie 
zagrożonej fauny czarnego lądu. Stosu- 
je się przytem — zależnie od miejsco- 
wych warunków — cztery różne meto- 
dy: 1) ustanowienie czasu ochrony, 2 
generalny zakaz polowania na pewne 
gatunki zwierząt, 3) udzielanie czaso- 
wych pozwoleń na polowania, za Wyso- 
ką opłatą i wreszcie 4) tworzenie reze"- 
watów lub parków, do których wstęp 
z bronią iest bezwzględnie wzbronionv. 

Najwięcej takich rezerwatów utwo- 
zrzyli w Afryce Anglicy: w Rodezii, w 
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Nyassa, Kenya, Uganda, Matabele i 
wreszcie w Transwalu. 
a + » 


Największym i najbogatszem z nich 
jest założony w roku 1926 „Kriiger Na- 
tional Park“, ciągnący się na przestrze 
ni 340 kilometrów. przy przeciętnie 69 
kim. szerokości, ograniczony od pólno- 
cy rzeką Limpopo. a od południa rzeką 
Krokodylą. 

Olbrzymia ta połać kraiu obcinanie 
ponad 20 tysięcy kilometrów kwadrata- 
wych przecięta iest licznemi dobremi 
drogami. W odległości 25 klm. ieden od 
drugiego stoją wygodne  „tungalows*, 
zamieszkane przez strażników białych, 
mających pod swą komenda cały kor- 
pus czarnych krajowców. Cala ta mala 
armja jest uzbrojona, —— zarówno dla 
własnego bezpieczeństwa jak i dla stró- 
żowania. 


f. żyęiorysSsu Edwarda VII. 


N eue Freie Presse i Neues Wiener 


Abendblatt oglosily kilka ustepów z ży- 
ciorysu króla Edwarda VIL. który ma 
niezadługo ogłosić Andrò Maurois. Be- 
dzie to jedna z tych powieściowyca 
biografij, czy biograficznych powieści, 
któremi wsławił się autor. Nię znajdzie 
tu naturalnie głębi psychologicznej. ani 
rewelacyj historycznych, natomiast, o 
ile można sądzić z wyjątków, Maurois 
znów napisał książkę zajmującą, napisa- 
ną lekkim stylem i przynoszącą efel- 
towny materiał anegdotyczny, a więc 
strawną dla dzisieiszego czytelnika, nie- 
bardzo skłonnego do wysiłków *myśli. 


ki 
- Maurois zaczyna od' okresu, kiedy 


Edward iako książę Walii nie miał żad- 
nego wpływu na sprawy publiczne i 
przystępu do tajemnic państwowych. 
Pełny temperamentu, pocieszał się we- 
sołem towarzystwem, miłostkami i kar- 
tami. Książek niecierpiał. Otaczał się 
ludźmi dowcipnymi, przyczem umiejęt- 
ność gry w bridża wpływała także na 
jego opinię. W tym okresie był zupeł- 
nym kosmopolita i naichętnici przeby- 
wał w Paryżu. Wielką wagę przywia- 
zywał do stroju i wkrótce stał się 
wyrocznią mody dla całej Europy. Bę- 
dąc coraz hardziei otyły, może zresztą 
przez zapomnienie, nie zapinał często o- 
statniego guzika zdołu u kamizelki — i 
zwyczaj ten rozpowszechnił się w Świe- 
cie jako szczyt szyku. 


iza tanie 


byczaje wie 


D r. Karoly Viski wydał równocze- 
śnie w Budapeszcie i w Paryżu dzieło 
„Obyczaje wieśniaków węgierskie", 
ozdobione świetnie wykonanemi 
grafjami, przeważnie pochodzaczii z 
Węgierskiego Muzeum Etnograficznego, 
którego autor iest kustoszem. Książka 
stanowi kopainię ciekawego folkloru. 
Dowiadujemy się Z niej a dziwacznych 
zabobonach. o targach wa dziewczęta 
(w celach małżeńskich). o świętach wi- 
nobrania. o zabawach karnawałowych 
itd. Chłop węgierski jest konserwatyw- 
nkolicach żyje zupełnie 
tak, jak przed paruset laty. a jeżeli na- 
wet i niechętnie przyjmuje nowe wyna- 
lazki, to stara się zachować dawny strój 
i dawne formy życia 


fhig- 
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O parę godzin drogi pociagiem od 
Budapesztu leży Mezikóvesd, centrum 
obwodu. zamieszkanego przez t. z. Ma- 
tyos. Jest to ludność zamożna. żyjąca 
nietyłko z uprawy ziemi, zresztą bardzo 


Dookoła zaś terenu parku ciagnie sie 
pas ziemi. szeroki na 30 metrów. ozgoło- 
conv zupełnie z wszelkiej roślinności. 
Pasa tego nie smie przekroczyć z bro- 
nią w ręku żaden myśliwy. a to pod za- 
grożeniew hard labour“, — nawet gdy- 
hy zapuścił się w pogoni za iakiemś zra- 
nionem zwierzsciem. Natomiast każdy 
turysta dostaje z łatwością pozwolenie 
na „zwiedzenie“ parku. — co oczywi- 
ście da się uskutecznić tylko w samo- 


chodzie, — biorąc pod uwagę olbrzymią i nie potrafi iuż upolować sobie zdoby- 


przestrzeń. dy 

A jest tam na co patrzeć! W rezer- 
wacie tym żyje — wedle pobieżnych o- 
bliczeń: sto słoni, dziesięć nosorożców, 
dwieście hipopotamów, sześćset lwów 
i ośmiset bawołów. Nie mówiąc już tr 
„drobniejszej” zwierzynie iak lamparty, 
serwale, hieny. wilki. lisy, zebry. anty- 
lopy, strusie, szakale i dzikie psy. 


Książę dopuszczał się często kroków, 
które wywoływały oburzenie królowej 
Wiktorii i wiktorjańskiego spoleczeńst- 
wa. Tak np. ośmielił sie wystąpić razem 
z Sarą Bernhardt w .„Fedorze“ Sardon. 

Dopiero w r. 1900 zgodziła się królo- 
wa, aby Edward czytał odpisy depesz. 
nadchodzących do Foreign Office, ale 
jeszcze i wtedv kazała niektóre rzeczy 
zmieniać lub cpuszczać, nie chcąc po- 
wierzać mu zbyt ważnych tajemnic. — 
Książę jednak zorientował się szybko w 
sprawach polityki zagranicznej i okaza- 
lo się. że po matce odziedziczył grunto- 
wność. dokładność i punktualność. Z 
długiego okresy swei „młodości“ (uro- 
dził się był w r. 1841) pozostał mu oso- 
bisty urok, humor i gładkość towarzy- 
ska. Powiedział raz ks Bilowowi, a 
więc iniuistrowi spraw wewnętrznych 
państwa, którego politykę zwalczał i 
przeciw któremu organizował koalicię: 
„Dwie rozsądne osoby moga pogodzić 
się na każdym punkcie, gdy zasiądą w 
wygodnych fotelach i zapałą dobre cy- 
gara“. g 

Atmosfera stawała się coraz gęstsza 
i gromadziła się elektryczność, która 
miała zalmczeć gromami naiwiększej 
wojny jaką świat oglądał. Podczas tra- 
dycvinego pobytu w Marienbadzie w r. 
1908 spotkał się król Edward z Clemen- 
ceau i odbył z nim konferencie na temat 
przyszłości. „Wiemy. że Niemcy wtarg- 
ną do Franci przez Belgię . Co zrobi 


urodzajnei, ale i z przemysłu artystycz- 
nego. gdyż wyrabia piękne przedmioty. 
rzeźbione w drzewie i haftowane ma- 
terje. Matyos budują swe chaty wedle 
miejscowego stylu. Mężczyźni chodzą 
w suto szamerzwanych ubraniach, na 
głowach kobiet piętrza się ozdobne 
czepce, pełne świecidełek. 

Matyos nie żenia się nigdy poza wła 


snym obszarem etnograficznym. nal- 
częściej poprostu we własnej ws 
i wszyscy są z soba spokrewnieni. 


Małżeństwa z miłości są rzeczą wviąt- 
kowa. najczęściej układają ie rodzice, 
a dzieci muszą stosować się do ich woli 
Panuią jednak romantyczne zwyczaje, 
maskujące ten stan rzeczy. Gdzie jest 
dziewczyna na wydaniu. tam inłodzież 
meska ma wstęp dozwolony ca wieczo- 
ra. byle z zachowaniem pewnych form 
towarzyskich. Chłopak puka w okno i 
wymawia sakramentalne słowa: „Życzę 
wan dobrego wieczoru”. Matka dziew- 
ezyny odpowiada „Nawzaiem“. Wtedy 


śniaków węgierskich 


Trudna kwestia „aprowizacii* nie 
wchodzi tam zupełnie w rachubę. Zwie- 
rzęta żyją tam wedle odwiecznych praw 
natury, która sama potrafi nailepiej re- 
gulować ich „przychód i rozchód*. Żyją 
na swobodzie, pożerając się wzajemnie, 
a jednak czułą się tam bezpieczniejsze, 
bo nie czyha nu nie człowiek ze strzelbą. 

l jeżeli czasem tu i ówdzie dają sie 
słyszeć strzały, — te padaja one z rąk 
strażników. a skierowane są przeciw 
bandom krwiożerczych dzikich psów, 
które zbiegają się z dalekich strop, by 
dostać sie w obręb parku, tei „ziemi 
obiecanej“ dzikich zwierząt. 

Czasami też okazuje się koniecznem 
zastrzelenie jakiegoś starego Iwa, który 


czy. Nie ma inż tej zwinności, siły i 
szybkości, by mógł dopędzić jakąś an- 
tvlopę.. więc mógłby się stać niebez- 
piecznym dla człowieka. A Iwy w Par- 
ku Kriigera nie powinny zagrażać 1u- 
dziom. Powinny być zawsze najedzote 
i syte... (kr.) 


mz (Jn ch E 


Anglia, aby nam domomóc?* — mówił 
Francuz. — „Najazd Niemców na Belgię 
wywoła wielkie podniecenie w Anal, 
odparł nieco wymiiająco król. — „Fran- 
cji nic z podniecenia, trzeba jej pomo- 
cy“, brzmiała odpowiedź przewidujące- 
go, a porywczego Clemenceau. 

Mimo antyniemieckiego ostrza sweł 
polityki zagranicznej król Edward nie 


| zaniedbywał stosunków z dworem nie- 
| mieckim. Jeszcze w lutym 1909 r. wy- 


brał się mimo złego stanu zdrowia do 
Berlina. Przywitano go tu groźną wia- 
domością, że cesarz odrzucił propozy- 
cię kompromisv w sprawie zbrojeń mor- 
skich, którego zwolennikiem był Biilow. 
Zrozumiał Edward, że starcie iest nie- 
uniknione. Ale został w stolicy Niemiec, 
Składał wizyty i urządzał przyjęcia. Mię 
dzy innemi wybrał się do ratusza. Wil- 
helm odmówił towarzystwa, ponieważ 
rada gminna i prezydium miasta miało 
większość socjalistyczną. W dwa dni 
później Edward wydał obiad w amba- 
sadzie angielskiei. Z wielką swoboda i 
ożywieniem rozmawiał z księżną Bii- 
low, Włoszką z pochodzenia, mówił jei 
komplementa 1 grzeczności, ale nie 
mógł powstrzymać się od uwagi: „Cięż- 
kie ma zadanie mąż pani dawać sobie 
radę z moim siostrzeńcem. który cza- 
sem iest bardzo nierozsądny“. 

W. T. 
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młody człowiek prosi o ogień. Dziew- 
czyna wychodzi do niego na podwórze 
i świeci zapałke, od której chłopak za- 
pala faikę lub papierosa, mówiąc: „Jak 
Się masz, piękna dziewczyno? Mam na- 
dzieję, że jeszcze nie jesteś zaręczona". 
Na to pytanie zwykle niema odpowie- 
dzi. bo gdyby dziewczyna miała narze- 
czonego, matka byłaby zaraz po zapuka- 
niu w okno powiedziała: „Zapałka już 
zapalona”. "Tun: sposobem młody czło- 
wiek obchedzi nieraz jednego wieczoru 
do dziesięciu domów, przyglądając się 
dziewczętom. Nigdy przytem nie podaie 
swego nazwiska. byloby również grubą 
nieznajomością form ` towarzyskich. 
gdyby zapytał się o imię dziewczyny. 
Całe te ogłedziny mają jedynie pomoc- 
niczy charakter, o związkach małżeń- 
skich decydują względy materialne. 
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A BC techniczne radjoamałora 


Jak wybrać odbiornik 
radjowy ? 


Mim» widocznej już standaryzacji ty- 
pów odbiorników radjowych., polegającej 
na wytwarzaniu serjamt większych ilości 
odbiorników. w sprzadaźv znajduje «ię 
jeszczs tak wielka ilość najrozmaitszych 
układów į rdzajów. że nietyiko laik—-ra- 
djosłuchacz, ale nawet wytrawny radjoa- 
mator niełatwo sie m-żo zdecydować na 
wybór. Korzystanie z pomocy bozstronue- 
go fachowca dostępne pst dla niewielu. 
większeść nabywców radjosprzętu zdana 
jest jedynie na zapewnisnia  sprzedawć 
ców niezawsze rozporządzajucve! 
tecznem przygotowaniem fachowem 
zawsze obdarzonych zanfaniem 

Szczególnie dziś. w czasie kryzysu fi- 
nansowego, kwestja ceny odbiornika od: 
grywa przy kupni? rolę decydującą i th 
nietylko w Polsce. lecz i zagranicą. Dla: 
tego też przy wyhorze odbioruika. naloży 
przedewszystkiem sprecyzować wymagi- 
nia. jakie naszemu ndbiornikowi stawiamy 
Tu należy pamietać, że odbiornik krys”- 
tałkowy służy wylacznie da odbioru stacji 
lokalnej lub tej stacji. w której zasięgn 
detoktorowun adhiornik pl .zainslalo 
wany, Jeżeli chodzi nam wyłacznie > od 
hiér jednej stacji na słuchawki, to nai- 
lepszym i najtańszym. ha miewymagała- 
cym żadnych kosztów  ckspłoatacyjnych, 
hedzie odbiornik kryształkowy, Jaśli pra 
gniamy audycje jednsi stacji odbiera* na 
głośnik. to odbiór najlepszy jakościowa 
da nam odbiornik kryształkówy ze wama 
eniaczem i nłośnikiem. 

Jeśliby ktoś miał zamiar zaopatrzyć 
sie w tego typu odbiornik powinien zwró 
cić się e informacje dn najbliższegi vrze- 
du pocztowego, gdzie można nabyć dato- 
fon 2 amnplifonem. wzelędnie z biarnplifo- 
nem na dogodne ratv. 

Tu podajemy wskazówki. jak zostać 
radjosłuchaczem jeszcze rnnicjszym. po- 
nrosłu zroszowym kosztem, 


Najprostszy odbiornik 
kryształkowy 


Każdy chciałhy zostać radjosłuchaczem. 
ale dia większości dnaszych czytelników 
kwastja radjotzchniki jest mglistą tajem- 
nica, niezwykle skomplikowaną i najeż9- 
na trudnemi wzorami i wyliczeniami, Mi- 
nr» tej pozornej tajemniczości. dobry od- 
biór audycyj radjowych w praktyce jest 
zdumiewająco łatwy. Najprostszym i naj- 
tańszym odbiornikiem jest odbiornik 
kryształkowy, w którym fale ta schwy 
tane przez antenę zostają zmienione na 
dźwięki przy pomocy kryształka błyszczku 
ołowiu. Zbudowanie takiego odbiornika 
jest również bardz» latwe; wystarczy 
nawinąć na szklankę od harbaty 75 dn 
100 zwojów izolowanego drutu miedzia - 
nego o grubości 05mm i jeden ex 
niec ARM połączyć z uziemieniem, oraz 
"e jedną końcówka słuchawki, drugi zaś 
koniec z anteną i z jedna końcówką przy 
rzadu zwanega detektorem. a składającego 
się z kryształka oran opariej o kryszłał2k 
metalowej igielki. Drugi koniec detekto- 
ra łączymy z wolną końcówka pary SE 
lehawek i odbiornik gotowy. Trzeba tar 
| tylko ilość zwojów drutu dokladnie de 
| brać do długości fali odbieranej Stacji, 
! aby »dbiór był najgłośniejszy. W tym 
Ke odwijamy kilka zwojów drutu, odła- 
lezywszy koniec przyłączam co do uzi- 
fmienia, obcinamy odwinięty stent i GE 
| czamy znowu nasłuchując uważnie czy 
;odbiór stanie się dość silny, wtedy przytą | 
Lëtze po odwinięciu kilkunastu zwojów. 
»odbiór stanie dość silny. wtedy przyła: 
| czamy koniec drutu do uziemienia na. sta 
iłe i korzystamy ż odbiornika, nie zapom- 
niawszy jednak o zarejestrowaniu go 
w najbliższym urzędzi» pocztowym. O- 
iczywistą jest rzeczą. ża do tak zbudowa- 
nego odbiornika potrzebna jest długa i 
wysoko zawieszona antena zewnętrzna, 


Antena 


ponieważ >d dobrego wykonania ante 
my. i uziemiznia zależy siła odbioru, prze- 
to należy zwrócić specjalną uwagę na 
dokładne wykonanie anteny į uziemienia 
według niżej podanych wskazówek, 


ni» 


Zwykłe antena sklada sie: z 
dwóch części tzw. „części poziomej” i In 
prowadzenia". Sila odbioru zależy prza- 


qdewszysikiem od wysokości zawieszenia 
poziomej części anteny i od jej długości. 
Jednak-sgólna długość anteny nią powin: 
na przekraczać 50—60 mtr. 

Dla umożliwienia dobrego olbi ru sia 
cji radjowsj w odległościach pezikracza- 
żących 2060 kim od niej, anuzaa winna 


pa 


być zawieszona G:naimriej na 
19 mir, nal puwiarzelini: zrami. 
Po obraniu mizjsca tila założenia n- 
teny, ustalamy długości doprowadzenia 
i części pozioniej anteny I Hm mu täteg 
na końcach czężci poziomej tzażncery nr- 


MCZ RL sej 


tenIWwA. 

Należy pamiętać. że przy. luisuantu 
wszelkich pyzewodnika: prze oc bum 
rudjostacji ne wojne nżywać kwasu al 
uezo, lecz tvlku Kkalafonię fuh sręcja” a 
pasie 


zawiesić 
rz lązanvch 


AWENE naieży 
rów. lub rytów 
Ir aptonnwych 

Przy zawieszaniu anteny należy zaró 
vié hnezoa uwaeę. bv ant ma, bezwzg +]. 
nie ni: dstvkala stdych SE 
jak dnebu. drzew, Jeotuimënu tip. pozatem 
antena nie powinna być zbytnia napre- 
onn ani też lnźn) zwisoć. nie powinna 


zapaniacą sanu 
qo izald- 


uziem 


Przy odbiorze amuevi radjowych 24. 
grywa dobre uziemieni> Aar iz ważną ro- 
le. Stanowi ono niarrdaczną część 
iako nbwodu drgajaącego, Stwierdzóno, 72 
lepszy jest odbiór mes wiernej instala- 
cji antenowej a wzaerowcm uziemioułu a- 
niżeli przy wzotowej antenie. a złem 1- 
ziemienin. Dlatozó toż przy budowie an- 
teny trzeba. zwrócić baczną uwagę na in 
stalacje uziemienia. 

Uziemienis ma do sqwłnienia dwa zu- 
dania: 1) umożliwienie i powiększenie 
macy odbioru audycyj; 2) ochronę anto- 
ny przed uderzeniem pioruna. Tak w fed- 
nym jak i w drugim wypadku spenta 
mo swe zadanie w ten sposób, że umożli- 
wia upływ indukowanych prziów szybko 
zmiennych, oraz nagromartzonych łarun- 
ków elektrycznych. z anteny do ziemii. A- 
by więc uziemienia spełiiało to Dez za- 
rzutu, nia może one stawiaż oporu upły- 
wowi Irch prądów, czy ' też ładunków: 
Zmniejszenie oporności uziemitnia osia- 
gamy przez zastosowanie przewodnika” » 
mceżłiwie dużym przekroju (podwójna. a 
brzynajmniej pojedyncza, lecz możliwie 
gruba linka antenowa) przez przeprowa: 
dzęnie przewodnika uzsiemiającego możli- 
wie jaknajkrótszemi drogami do ziemi. 
przez dobre przewodnictwo ztemi (zdeimia 
wilgotna), oraz przez objęcie uziemieniem 
dużej przestrzeni. Pwa pierwsze warunki 
są latwe. osiągalne i prosta 


Dla mieszkańca miast możliwa jest 
przyłączenie przewodnika, uziemiającego 


do rury wodociągowej, lub do kaloryfe- 
rów, jeżali mają one połaczenia z siecią 
wodociągową i są napełnione wodą. Dołą- 
czanie uziemienia do rur gazowych mimo 
że są one przeprowadzone pod ziemią, Oo: 
raz do kaloryferów bez wody. nie jest 
wskazana, gdyż rury posiadają w złycza- 


/naczenie i sposób instalacji 


anteny- 


przechodzi ponad ii ga ub przewodni 
kami cłzktrycznemi gak áwjethi>, telefo- 
niczne, ielezraficzne itp, 

Procz teun jest poźądanem., by antena 
E: zuwieszona meżliwie daleko od da- 
chów i Sein 

Nastepnie  umocownicne  wełaczhik 
umienówy. np, ua ramio okiennej w2- 
wnątrz mieszkunia. tak. uby dostęp A3 
miesa hi} lurwv, Należy przeton zwiń 
Ka uwegę, by odzrzmnik "2 naipan mig- 
dzy dzwienia wyłlacznikha i einem Kant: 
taktem) był zwrócony ku noirm? łoże: 
wiłącznik anfonzwy ururzowaliśny we: 
wbhotrz mieszkania. należe zäiten  GłWór 
u rumie okiennaj, czy Däi w Är, Dir Ma. 
samac na doprowadzenie” rak? gmon 
i przaciasimne ją orze: tern amer ui "be 
doprowafzenie misdzie nie die "ern 
| mw. ramy nkna itp 


—)— 


ienia 


niach vszczelniucze 
gerytowe, które są, 


azbestowe. Ink Kin: 
doskonała iznlacią 2 
lektryczną I weskutew ezega «dbiornik nie 
ma bezpośredniej łicznsc z ziemią, 
Najlepszym więc ckaznje się sposob pierw 
ait. 


Chcac vżyć sieci wodociągowej da u- 
ziemienia, należy rurę wodociągową w 
miejsen meżliwie bliskiem naszego od- 
biornika dobrze oczyścić pilniki, a 
następnie przylutować przewodnik nzie- 
miający. okręciwszy go przedtem  kilka-,. 
RARE dookoła rurv. Nównież dobrze 


lost zamiast okręcania i lutowania prze 
w EE nałożyć na to miejsce przycięty 


mosiężny pierścień o szetnkości okoła 10 
em, i ściągnać „o «Jwoma śrubami, do któ. 


ryek przykręca się równocześnie przewo- 
dnik nziemiający. Pierścień taki © musi 
szczelnie przylegać do oczyszczonego miej 
sca i silnie je obajrnować, aby rapowniał 
dobre „kontaktowanie. 

Radjosluchacze na. wsi mają znacznie 
więcej sposnbów urządzania dobrego u- 


EDP O AT A e 
Jeżeli w pobliżu odhiornika w 
ni? przekraczającej 15 nretrów 


zromienia 
adieglości, 
znajduje się siudnia. lub jakikolwiek in- 
ny zbiornik wody w ziemi, wówczas pa 
dokładnem przylutowanin korea przew odl 
nika uziemiającego do dnżego kawulka 
hlachrv ocynkowanej. siatki mosieżnej Di 
miedzianej o powierzchni 1 metra kwadr. 
rzmeatny blachę na dno wody i nziond owi 
jest eotowe. Jeż>ii w pobliżu niemo wv- 
Żej wymienionych zbiorników wody, na- 
jeży w miejscu możliwie wiieotnem, be- 
dącem w staiym cieniu, w pobliżu domów 
wykopać w ziemi okoła maira etęhokości 
däi 3 powierzchni 1 mtr, kwadr.. da kto- 
rego untsypujemy 10-centymcirową wars- 
twe koksu i no wlanin kilku wiader wodw 
dohrze osałonej, zasyvpujemy dół ziemią 
wyłprcwadzaujaąc z niz przewodnik do 
W razie gdyby grunt był þar- 
(piaszczysty), poleca. sie zako- 
iydnoj linii możliwie m». an- 
tena kill (2— 11 takich uziemień, 
wodnikj od nich złączyć razem i do: 
yrowazić rowkiem. które później zasvpu- 
jeme. dr mieszkania. Izolowanie prze- 
woọđuika nziemiającego jost zbyteczne. 
Przewodnik nziemiający przykręcamy po 
wprowadzenin do mieszkania przez otwór 
w ścianie lub futrynia okna do dblnesn 
skad 
a3bisr- 


adbiomika, 
dza snehy 


pad wzdłuż 


PYZ- 


przełącznika antenowego. 
również przywadnik do 


kontakin 
pbrawadzi 
nika. 

O ib uziemienie będzie urządzone w 
sposób wyżej wskazany, to radjosłucha- 
cze phosiadający również prawidłową in- 
stałację antenową oraz dobre odbiorniki. 
mog} być pewni, że odbiór będzie dobry 
i niezawodny. a niebczpieczeństwo uderze- 
nia pinruna prawia wykluczone, a w każ 
dym razie niec pociągające za sobą żad- 
nych nieh:szpiecznych wypadków i skul- 
ków. 

Jedna tylko mala. Lee bodaj najważ- 
niejsza uwaga: niewolno zapominać o n- 
ziemieniu anteny na przełączniku anteno- 
wym po skończonej audycji oraz w czasie 
nadciąjącej burzy, 

O ile objektem uziemienia jest czyn 
na studnia, to nis można w niej zanu- 
rzać blachy miedzianą, pod -hiachą że- 
łazną. Blacha miedziana wydziela z siahie 
tzw, siarczan miedzi. 


—0)-— 


LI obehdegg się z kryszłałkiem? 


Wryształek jest najważniejszą częścią 
odbiornika detektorowego, howiem prze- 
|twarza on dzięki swym oba 4 che- 
miczno-elektrycznym prady szybkozmien- 
ne, przychodzące z antany, na. prady drga- I 
jaco z szybkością znacznia mniejszą. Dzię- 
ki temu zwolnieniu dazań słuchawka ra- 
djawa może nadążyć za impulsami elek- 
trycznemi i membrana jej może drgaź tak 
silnie, że drgania le słyszymy. u postąci 
dżwięków. 

Kryształek radjowy jost to t zw. błysz- 
czek ołowiu (siarczek ołowiu, otrzymany 
| bądź drogą naturalną hądź sztiiezni?. Zwy - 


Jak wl dobre słuchawki radjowe? 


E iwa radjowa ma za zadanie 
przatworzenie drgań elektrycznych, bie- 
gnacvch z odi? ruike do słuchawki i wra- 
cających do odbiornika — na drgania 
akustyczne. Działanie słuchawki polega. 
na tem. że wewnątrz pudełeczka słuchaw- 
ki znajduj» się elektromagnes zasilany 
przez prądy’ zrzepływające w czasie au- 
dycji przez słuchawkę. Pulsacje odpowia- 
daiące ściśle drganiom wysyłanym przez 
stację nadawczą zostają przez detektor 
obcięte Jo połowy, przez an są jakby zwol- 
nione i zasilają lektromagnes słuchawki, 
który wskutek ciągłej zmiany pola. ma: 
gnetycznego, wywołanej impulsami ebk- 
trycznemi, przyciąga” i odpycha. blaszkę że- 
lazna zwaną membrana, która drgając 
wprawia w ruch falowy otaczające ja, po- 
wielrze. Te drgania powietrza słyszymy 
jako dźwięk, Na rynku radjowym znaj- 
duje się bardzo wiele rodzajów i systzmów 
słuchawek. nie od rzeczy zatem będzi? 
wspomnieć kilka, słów a wymaganiach. ja 
kie powinny postawić słuchawce vadja- 
wj. 

Dobra sluchawka powinna posiadać 
dość «luży i silny magnea przez ca, OczY- 
wiście nieco wzrasta i jej waga w po- 
równaniu ze słuchawką t. zw. lekką, kt- 
rej magnes jest mały. Wszystkie słuchaw- 
ki reklamowane, jako „hardze Iskkie* rie 
powinny wzbudzić w nas szczególnego za- 
ufania. chyba, Za możemy sobie pozwoli? 
na częste oddawanie słuchawek dn magne- 
sowania. Słuchawka taka bowiem dzieki 
malemu magnosowi w krótkim czasie ira- 
ci swa własności przyciągania membrany 

i odbiera csraz słabiej nie odtwarzając 


prawie zupelnie tonów wysokich, przez to 


audycja w takiej słuchawcę czyni wra- 


żenie zniekształconej. Ceweczki elektroma. 
grasów słuchawki posiadają zwykle opór 
omowy. wynoszący 1000 drnów na cewkę, 
podwójna więc powinna posiadać łączny 
opór 4000 omów. Opór słuchawki powi- 
nizn równać się oporowi detektora, wtedy 
audycja będzie najlepsza. Ponieważ Spór 
detakiora dla pradów pulsujących nie 
przekracza. zwykle 10% omów, nie nałaży 
lączyć dwóch lub więcej par słuchawek 
szeregowo, ponieważ w ten sposób ich o- 
pary dodaje się i andycja nieco sładnie. 
Przy połaczeniu rownolcgłem słuchawek 
o jednakowych oporach łączny ich opór 
bedzie sią równał sumie oporów pojzdyn- 
czych słuchawek _ podzielonej przez it 
ilość. 


Odbiornik det:ktorowy przy wszystkich 
swoich zaletach, ma tę wale, że korzyść 
z niaro ma ograniczona ilość osób, Jedna 
lub dwie pary słuchawek pozwalają na 
adbiór tyłko tym, którzy owe słuchawki 
trzymają przy uszach. | 
Rzacz prosta: ilość energji 
jaką. dostarcza odbiornik  bryśzfałkowy, 
rozkłada się równomierni»> na kilka var 
słuchawek, stąd też każda para otrzymu- 
je zaledwie część całkowitej energji którą 
oetrzymałaby jedna para. 

Jest jednak sposób pozwalający czo- 
ściowo wykorzystać największą energję 
jaka przy kilku "parach słuchaw:k ma 
każda parę przypada, Sposób ten polega 
na adpowielriem połączeniu sluchaweau 

z odbiornikiem. Zwykle łączymy słuchaw 


elektrycznej, 


| kle wygląda jak masa koloru ciemno sts- 
lowego o krystalicznej błyszczącej p>- 
wierzchni. W kryształku radjowym wyks- 
rzystujemy jego powierzchnię, dotykając 
do niej ostrzem motalowem, a więc igłą 
zwiniętą dla sprężystości spiralnie. Rzecz 
prosta, że czuła powierzchnia kryształka 
nie powinna być narażona na wpływy at- 
rnosforyczne, na zakurzonia i zatluszcze- 
nia. Dlatego też podczas użycia kryształek 
wkładamy do przyrząju zwaneg) detekto- 
rem, a składającego się z miszczki połą- 
czonej wtyczką. i igiełki na ruchomam ra- 
mieniu również połączonem z drugą wtyez 
ką przyrządu. Detektor powinien być tak 
zbudowany, aby kryształek był adsłonięty 
szklaną lub czlnloidową pakrywą przed 
zakurzenizm. Pokrywa powinna. hyć prze- 
źroczysta, aby można było obserwować 
miejsca styku igły z Kryształkiem. Nie 
należy kryształka dotykać palcami, ponie- 
waż znajdujący Się zawsze na skórze 
tłuszcz pokrywa. czułą powierzchnię, przez 
co kryształek traci swe własności. Po dłuż 
Sam użyciu kryształek znieczula się wsku 
toes zachodzących na jego powierzchni 
zmian chemicznych. Wystarczy wtedy 9b- 
zę gr etzrem lub czystym spirytusem 
ako celikatnie >skrobać lub rozłirpać, aby 
odsłonić nową powierzchnię minerału, któ- 
ra posiada własności nowego krvształk2. 


Daj grosz na 
L. 0.P.P. 


| Ki WEP E 0 zwanym równologłytn z. j. jedrie 
z końcówek wszystkich par łączymy Ze 
sha i z odhiorniki"m. drusi: zaś ze soh) 
iz odbiornikiem. 

L Inny sposób zwany lą- 
czeniem szeragowem. polega na tem, Że 
np. przy dwóch parach słuchawch jedna 
końcówkę pizrwszej pary łączymy z 2d: 
biornikiem. drugą zaś końcówkę z pierw- 
szą końcówką  drugrzj pary słuchawek 
Druga wolną końcówkę drugiej pary In 
czymy z odbiornikiem, W ten sposób pro 
przepływa najpierw przez jedną potom 
przez drugą parę słuchawek i sdbiór tych 
ostatnich wzrasta znowu w stosunku 
wprost proporcjonalnym do ilości nżytycn 
par słuchawek. Tym sposobem uzyskuje- 
my znacznie lepszy odbiór, 


